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KRYSZTOF KOLUMB D O ST A JE  OD H ISZPA Ń SK IEG O  
KRÓLA PIE N IĄ D Z E  I ST A T K I-

Krysztof Kolumb przybył do M adrytu, mia
sta stołecznego w Hiszpanij, panował tam 
W owczas król Ferdynand przezwany ka
tolickim i żona jego królowa Izabella. Król ten 
Zajęty był właśnie ukończeniem długiej i krw a
wej wojny, którą we własnym kraju, z nie
przyjacielem z dawna już tam osiedlonym pro
wadził. Nieprzyjacielem tym byli Arabowie, na
zywani w Hiszpanij Maurami, a wiary byli ob
cej Machometańskiej, to jest, że wierzyli w fał
szywego proroka Mahometa, który im kazał 
Wszystkich ludzi mieczem i ogniem do wiary 
8Wojej nawracać, co oni też czynili, a kto nie- 
chciał na ich wiarę przejść, to go zabijali lub 
2 sobą zabierali, w daleką niewolę pędzili, i

tam jak  trzodę zaprzedawali; kościoły zaś b u 
rzyli, lub na swoje meczety obracali. A gdzie 
lud okazywał się słabszym, tam oni jeszcze 
więcej się srożyli. I takim postrachem wielką 
część Azji i Afrykę północną zagarnąwszy, 
mahometańską tam religję zaszczepili. Otoż ci 
mahometanie, czy tam jak ich nazywali, Mau
rowie wdarłszy się do Hiszpanij, rozgościli się 
w najpiękniejszej południowej okolicy tego 
kraju; pobudowali tam wspaniałe miasta, p a 
łace, łaźnie, wodociągi, swe świątynie meczeta
mi zwane; pozakładali przecudne ogrody, u- 
prawiali ryż i drzewa morwowe, których li- 
ściami żywią sięjedwabniki; słowem gospoda
rowali jakby na swojem, jakby za najlepszych 
czasów, szkoda tylko, że na cudzej ziemi, i bez 
pozwolenia właścicieli. Trwało to tak z górą 
lat siedemset, (700) że południowa Hiszpanja 
była w ręku mahometanów, a północna w rę 
ku chrześcjan. Ale jak  się zaczęli Kalifowie, 
czyli książęta machometańscy z sobą kłócić, 
a jeden drugiego zdradzać, tak i w ładza ich 
osłabła, a chrześcjanie myśleli też tylko nad- 
tem, jakby ich z Hiszpanij wypędzić.



W takim stanie rzeczy, król Ferdynand za
jęty oswobodzeniem własnej ziemi od pogań
skiego najazdu, wszystkie usiłowania całego 
narodu ku temu jednemu głównemu celowi 
skierował. Więc ani słuchać chciał o pomy
słach Kolumba, o jego wyprawie do niezna
nych krajów w zamiarze szukania nowej dro
gi do Indyj. Niezraziłsię jednak tą przeciwno
ścią Kolumb, i ażeby sobie na każdy wypadek 
inną zapewnić pomoc, wysłał brata swego 
Bartłomieja do Anglij, aby się tam u Króla an
gielskiego starał o pieniądze i okręta, sam zaś 
szukał stósunków i znajomości w Madrycie, 
pukał do panów dworskich, to do uczonych, 
to do książąt, prosząc, aby pomysłjego przed
stawili Królowi. Lecz to wszystko było na- 
prózno, bo wszyscy jedynie oswobodzeniem 
swej ojczyzny zajęci, od niego się odwracali, 
albo też w oczy szydzili z niego, jak z pół
główka. Jedni twierdzili, że morze pomiędzy 
Europą a Indjami tak jest niezmiernie wiel
kie, źe trzebaby przy najpomyślniejszym 
wietrze ze trzy lata płynąć do lądu, a jakże 
się tu na trzy lata zaopatrzyć w żywność i 
w wodę? Inny mówił: że gdyby tam była je
szcze gdzie jaka ziemia, tożby przez tyle wie
ków już ktokolwiek do niej dopłynął, a zre
sztą, jeżeli ziemia jak powiadają, jest okrągła, 
to jakże ją  w około opłynąć, to na dół, to pod 
górę?.. Nie, to być nie może, prawili ci zaro
zumiali mędrkowie, ten człowiek to chyba nie 
spełna rozumu, a ma się za mędrszego od tych 
wszystkich miljonów ludzi, co przed nim na 
na świecie żyli.“— Takich to bredni nasłuchać 
się musiał biedny Kolumb, któremu coraz by
ło markotniej, że ani wiary, ani pomocy u lu
dzi nie znajdował, ale przecież nadziei nie 
tracił.

W tym czasie odebrał on smutną wiado
mość od brata swego Bartłomieja, któremu 
się podróż także nie powiodła, bo okręt na 
którym płynął do Anglij napadnięty i zrabo
wany został przez rozbójników morskich, sam 
Bartłomiej cudem się prawie z ich rąk wydo
stawszy, do Anglij przybył, ale w takiej nędzy, 
źe nie miał sobie uczciwego odzienia za co 
sprawić, żeby się przyzwoicie na dworze kró
lewskim pokazać. Szczęściem umiał rysować, 
i rysunkami swemi zarobił tyle, źe się jako tako 
oporządził, i mógł już przecie z ludźmi żyć, i 
s niemi w stosunki wchodzić.

Upłynęło lat pięć od czasu przybycia Ko
lumba do Hiszpanij, a nic się prawie w poło
żeniu jego nie zmieniło. Znudzony i zniechę
cony postanowił za bratem swoim popłynąć 
do Anglij i tam szczęścia doświadczać. Nim 
jednak opuścił Hiszpanję, chciał jeszcze zoba
czyć ukochanego syna swego Diega, który się 
tam w jednym klasztorze u księży zakonni
ków wychowywał. Przełożony tego zgroma
dzenia nazwiskiem Perez, był uczony człowiek; 
zrozumiał od razu, o co rzecz chodzi, więc na
mówił Kolumba, aby się zatrzymał tak długo, 
dopóki on królowej Izabelli jego pomysłów i 
zamiarów nie przedstawi, a następnie odpo
wiedzi od niej nie otrzyma. Kolumb zgodził 
się na to, a Perez napisał do Królowej, prze
kładając jej, jakiebyto z takiego odkrycia 
korzyści wynikły dla królestwa, gdyby dwór 
hiszpański chciał Kolumbowi dopomódz. Po
stanowiono pomysł tej wyprawy bliżej rozpa
trzyć, Kolumba zaś samego wezwano do króla.

Otóż w roku 1492 po narodzeniu Pana Na
szego Jezusa Chrystusa gdy Król Ferdynand 
ukończył właśnie wojnę z Maurami, a zdoby
wszy miasto Grenadę, wspaniałą Kalifów sto
licę, wielkiemi uroczystościami obchodził to 
zwycięztwo, licznym dworem otoczony wraz 
z małżonką swoją zasiadł na tronie, wtedy 
stanął przed niemi człowiek skromnie odzia
ny, ale na czole, w obliczu i spojrzeniu zna
mię geniuszu, wyrażenia boskiej twórczości 
noszący, liczący wówczas lat z górą pięćdzie
siąt, przedwcześnie posiwiały od pracy i smut
ków, a był to ubogi sternik genueński Kry- 
sztof Kolumb, który przyszedł pokornie b ła
gać Ferdynanda i Izabelłi o pożyczenie mu 
trzech okrętów dla wyszukania nowego świata.

Pan Bóg, który chce, aby człowiek był 
cnotliwym i szczęśliwym, tak już stworzył ser
ca ludzkie, że kiedy w tem sercu radość, to i 
większa ochota do dobrych uczynków i więk
sza gotowość do niesienia drugim pomocy. 
Wiedząc o tem dwaj przyjaciele Kolumba, ko
rzystali z radosnego usposobienia Króla ikró- | 
lowej, aby im prośbę Kolumba przedstawić, i 
żądaną pomoc uzyskać, a tym czasem posłali 
czem prędzej po niego, aby się sam na dwo
rze królewskim stawił.

Po długich korowodach stanęła nakoniec 
umowa, skutkiem której otrzymał Kolumb trzy 
nędznie zbudowane statki i żywności zapas na
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dwanaście miesięcy dla dziewiędziesięciu lu- i  
dzi, którzy mu w podróży towarzyszyć mieli. 
«iedy już przygotowania do tej wyprawy u- 
kończone zostały, a dzień wyjazdu oznaczo- 
ny, Kolumb, jako dobry chrześcianin i katolik 
Poleciwszy siebie i swoję załogę Bogu Wszech
mocnemu, wypłynął z portu Palos wśród bło
gosławieństw i okrzyków zgromadzonego na 
Wybrzeżach ludu dnia 3 sierpnia 1492 roku.

Drugiego zaraz dnia podróży złamał się 
Przypadkiem ster u jednego z trzech statków, 
Ozem przestraszeni zabobonni Kolumba towa
rzysze, dalej płynąć niechcieli, nazywając ten 
Wypadek złą wróżbą i przestrogą dla siebie, 
aby dalszej podróży zaniechali.

Nie rozumiem, rzekłim Kolumb, czemu zła
ja n y  ster miałby nam wróżyć nieszczęście, i 
dla czego mielibyśmy wracać do domu, kiedy 
ster łatwo się da naprawić, i z losami nasze- 
hu nic nie ma wspólnego.

Ta łagodna i rozsądna jego mowa skłoniła 
załogę do posłuszeństwa, i dalszej podróży 
W kierunku zachodnim. Wszakże nie raz je 
szcze musiał Kolumb walczyć z przesądami i 
trwoźliwością swoich towarzyszy, musiał zno
sić ich wymówki, słuchać skarg i lamentów, 
przykładem wytrwałości i męztwa wlewać 
w ich serca nadzieję, wiarą swoją przekony
wać ich zwątpienie.

Im dalej płynęli tem więcej się lękali; więc 
pod wpływem takiej tchórzliwej trwogi zda
wało się im, że nigdy się do lądu nie dostaną. 
Dla uspokojenia tej trwogi, Kolumb, co nigdy 
w życiu nie kłamał, ukrywać musiał przed to
warzyszami swemi prawdziwą od Europy od
ległość, a zarazem zapewniać ich, żewnajgor- 
szym razie nie trudno im będzie, gdy ze 
chcą, wrócić do domu. A kiedy już siedemset 
siedemdziesiąt (770) mil morskich przepłynęli, 
a jeszcze ziemi nie było widać, powstałpraw- 
dziwy bunt na okrętach, bo załoga wypowie
działa posłuszeństwo swym istotnym dowódz- 
com, i postanowiła ich w morze powrzucać, 
jeżeli natychmiast nie zawrócą statkówku Eu 
ropie. Była to chwila strasznie niebezpiecz
na dla Kolumba. Gdyby nie jego przytomność 
i odwaga, może byłby życiem przypłacił swe 
przedsięwzięcie; byłby zginął, nie dopiąwszy 
swego celu.

Ale wszyscy zacni i szlachetni ludzie mają 
ten wielki od Boga dany sobie pi*zywilej, że

mogą władać umysłami i sercami słabszych 
od siebie braci, mogą kierować niemi według 
myśli Bożej. A że Kolumb był mądry i po
czciwy człowiek, więc nie trudno mu było 
przekonać swoich towarzyszy, że kiedy już 
tyle trudów znieśli, i tak długą odbyli podróż, 
wstydem byłoby z niczem powracać do Euro
py, zwłaszcza, gdy tak już bliska być musi 
chwila, w której się do lądu dostać muszą, 
czego Kolumb, z różnych znaków domyślając 
się, z pewnością tak twierdził. Więc zalecił 
swej osadzie płynąć dalej, i spokojnie czekać 
jeszcze trzy dni, po upływie których, jeżeli
by ziemia nie ukazała się, przyrzekł im wrócić 
do Europy. Płynęli więc dalej. Zaraz nazajutrz 
ukazały się ptaki lądowe, do długiego lotu 
nie zdolne, które na noc odlatywały na za
chód; złowiono płynący od zachodu krzaczek 
świeżych jagód; powietrze stawało się coraz 
łagodniejsze, a morze coraz płytsze.

Przypomniał wtedy Kolumb załodze okrę
towej, że Królowa Izabella obiecała trzysta 
dwanaście (312) talarów temu, kto pierwszy 
nową ziemię ujrzy, do czego On sam od siebie 
jeszcze aksamitny kaftan dołożyć przyrzekł 
dla zachęcenia majtków do większej czujno
ści. Wszyscy przeto przepędzili noc na pokła
dzie okrętu, wpatrując się w stronę zacho
dnią, gdy około godziny drugiej po północy 
zdawało się Kolumbowi, że widzi w odległo
ści migające światełko, jak gdyby je ktoś 
z miejsca na miejsce przenosił. Nie dowierza
jąc jeszcze własnym oczom, pokazał to znaj
dującemu się na okręcie paziowi Królowćj. 
Wkrótce cała załoga spostrzegła to zjawisko. 
Nie długo potem rozległ się na okręcie przo
dem płynącym radosny okrzyk“ Ląd! ląd! “ 
A gdy promieniewschodzącego słońca jasnym 
blaskiem oświetliły wybrzeże nowego świata, 
cała załoga okrętowa upadła na kolana, i za
nuciła hymn dziękczynny „Ciebie Panie chwa- 
limy.u

Uroczy strumień toczy wartko jasne wody 
po zielonej równinie, i zabiera z szumem ka
mienie i głazy. Wezbrane wody pienią się i hu
czą, obracając młyny, i tartaki, a minąwszy 
z pędem i wirem skaliste przeszkody, wolniej
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uspokojone płyną, i dozwalają widzieć centko- 
wat,e pstrągi, które się poławiają w jasnych 
w odach Prądnika. Po obu stronach tej rzeki, 
piętrzą się nagie ściany skał; odwieczne głazy 
wznoszą się nad parowam i. Nad niemi idzie 
droga stroma i przykra aż do wierzchołka, 
z którego prześliczny widok na dolinę.

Środek doliny zajęła wyniosła skała, na 
niej sterczą szczątki wspaniałego zamku Ojco
wa, który Kazimierz Wielki na pamiątkę i cześć 
K róla Ojca swego wystawił. Ośmiokątna ba
szta sama jedna opiera się dotąd sile czasu, 
jakby na świadectwo tej wielkiej, i wiecznej 
miłości synowskiej. W Grodzisku wśród n ie
ustannie zieleniejących świerków i jodeł stoi 
dotąd skromny kościolek, gdzie Królewna 
święta Salomea pokutniczy żywot prowadziła.

P iękna i bogata jest ziemia Krakowska, 
Oraz Proszowska i Szkalbmierska, a wyborna 
tam  gleba daje najlepszą pszenicę. Pięknym 
też jest lud tej ziemi, dorodny, ochoczy i pra 
cowity. Z daleka poznasz Krakowiaka po rześ
kiej postawie, po czerwonej czapce, bogatej 
kierezji i brzęczących kółkach u pasa; Krako
wiankę po snieżystem ubrania, błyszczących 
koralach, suto wyszywanej (haftowanej) chu
stce, tak niby od niechcenia (z fantazji,) u wią
zanej, na głowie.

Skądżeście to w tej sukmanie?
Od Proszowic Mości Panie, 

z dumą odpowiada Krakowiak, i wyżej się ce
ni nad innych mieszkańców kraju.

Bogata, jest ziemia krakow ska i tam, gdzie 
grunt nie je st żyznym, tam gdzie wśród pia
sków rzadko sosnowym laskiem porosłych, 
znajdują się inne bogactwa ukryte w ziemi.

Około miasta Olkusza istniały kopalnie sre
bra i ołowiu, a za Kazimierza Wielkiego mie
szczanie Olkuscy do takiej doszli zamożności, 
źe za córkami swemi dawali posagu po sto ty
sięcy talarów. Dawniej wytapiano rocznie po 
sześć tysięcy grzywien (*) to jest po trzy ty 
siące funtów srebra z kopalni Olkuskiej, i po 
50,000 centnarów ołowiu;

Ruda żelazna, galman, nieprzebrane kopal
nie węgla kamiennego, stanowią bogactwa tej 
okolicy. Liczne zakłady tysiące rąk zatrudnia
ją , jedni szarą rudę przerabiają na tyle uży
teczne żelazo, drudzy z galmanu robią błysz-

(*) Grzywna zaw iera w sobie 16 lutów to je st  pó ł funta.

czący cynk, który służy na pokrycie dachów 
i inne wyroby.

N a kilka mil rozciągają się zakłady górni
cze, a główne w Dąbrowie. Każdy taki za
kład odznacza się pięknością budowli, starań- 
nem urządzeniem, ruchem pełnym życia i 
pracy.

Osada taka wygląda na porządne miastecz* 
ko. Rzędem zabudowane domki po dwóch stro
nach stanowią ulicę, takich ulic jest kilka, a 
wszystkie brukowane, wysadzane topolami, 
każdy domek ogrodzony sztachetkami, osa
dzony drzewami i kwiatami. Domy przezna
czone dla wyższych urzędników wyglądają 
wytwornie i po pańsku.

Cała zaś osada wieczorem przedstawia wi 
dok zaczarowanego miejsca. Z wielkich pie
ców, gdzie się ruda na surowiec przetapia, jak 
z otworu wulkana (góra k tó ra  ogień wyrzu
ca) buchają kłęby i słupy promieni; fryszarki 
miljony iskier rozpryskują w około, tworząc 
k nich świetny i zachwycający fajerwerk. W  hu
cie z daleka goreją pudlingowe piece, gdzie 
surowiec się wyrabia, a świetne wstęgi pod o- 
gromnym młotem wysnute migocą jasnem 
światłem.

Nad hutami cynku rozpościera się szeroko 
błękitna łuna, okala bladem światłem  przyle
głe budowle, a ludzie którzy tu pracują litość 
i obawę budzą. Ich twarze są wynędzniałe i 
bez życia, albowiem galman zawiera w sobie 
truciznę, która zabójczo działa na zdrowie bie
dnych robotników, tak, że każdy z nich nie 
długo tam pracować może.

Jeden zdomków w tej osadzie górniczej p o 
nętniejszą jak inne przedstawiał powierzcho
wność, gęściej osadzony drzewami, okolony 
zielonemi krzewy. Malwy i powoje połączyły 
się z dzikiem winem i ustroiły w środku ogro
du altankę, od której niedaleko było także peł
no róż i jaśminu. Wszystko to tworzyło ma
łą dla oka całość, a zarazem na samym w stę
pie dobrze uprzedzało o mieszkańcach tego 
skromnego, a z taką starannością urządzonego 
schronienia.

Ojciec, matka i dwoje małych dzieci sk ła
dali rodzinę w tym  domku mieszkającą. Oj
cem tym  był Ludwik Zalicki starszy m ajster, 
powszechnie przez swych podwładnych i star
szych lubiony. Posiadał zaufanie i względy 
zwierzchników, a szacunek i przychyl ność tych,
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* któremi razem pracował. Zdolny w swoim 
zawodzie, pracowity, pilny i rzetelny, u wszyst
kich dobre imie sobie zyskał. Przy niewielkiej 
płacy utrzym yw ał się przyzwoicie; nie znał nie
dostatku i poprzestawał na tem, co miał. Miał 
2°nę dobrą, więc miłą, pracowitą i staranną, 
którą też nad życie kochał; miał dzieci, które 
dlań były pociechą; oraz zdrowie i siły do p ra 
cy; więc nie zadrościł innym, bo by ł szczęśli
wy? żona i dzieci szczęśliwemi uważały się 
także.

Jego dom ekbył ładny i wygodny. M iałnad- 
to węgiel do opału, kawał ziemi na kartofle, 
ogród na warzywo i kwiaty.

Z dzieci Marynia siedmioletnia dziewczynka 
widząc ojca chętnie pracującego, zawsze z po
godną tw arzą, i swobodną myślą wracającego 
wieczorem do domu po całodziennym trudzie, 
a matkę we wszystkiem do ojca podobną, nie 
Wiedziała i niepojmowała, źe jest, a nawet 
że być może na świecie sm utek i nieszczę
ście, boleść i niedola.

Marynia uczyła się od ojca i matki, co wjej 
Wieku uczą się dzieci, i już była gorliwą po
mocnicą matki w gospodarstwie domowem.

Młodsza Anusia kończyła rok trzeci, a by
ła to prawdziwa pieszczotka rodziców i Ma
ryni, starszej swej siostry. Wszyscy więc by
li tak szczęśliwi, że nawet przez myśl im nie 
przeszło, iż to szczęście zmienić się może, na łzy 
1 nieszczęście. Bo gdyby naprzykład zostali 
bez chleba, pracowaliby jeszcze usilniej, je 
szcze goręcej by się modlili, a Bóg by im do
pomógł; Bóg poratowałby i w chorobie i w nie
mocy. Gdyby jedno zachorowało, to drugie 
Pocieszałoby go, ratowało, pielęgnowało. Ale 
myśl o śmierci kogokolwiek z tej rodzi
ny, o rozłączeniu, o sieroctwie, to obce dla 
nich, i od nich dalekie było takie przy
puszczenie. Tym czasem Zalicki ojciec rodzi
ny nagle żyć przestał, została wdowa; dzie
ci sierotami. Nieszczęśliwa kobieta straciła po
czucie swego nieszczęścia, i zdawało się, iż ty l
ko bezmyślnie tu liła  dzieci do piersi, pow ta
rzając z rozpaczą: biedne, biedne moje siero
ty! Łzy rzewnie jako istotnie zbawienne le
karstwo, czasem jej ulgę przynosiły; bo rze
czywiście straciwszy męża, straciła wszystko.

Dobrzy ludzie niezapomnieli o wdowie i sie
rotach. Wyrobiono jej wsparcie, pozostawiono 
^  domku z opałem, i co najważniejsza dostar

czano robót, z których odtąd główne miała 
utrzymanie dla siebie i dzieci. Tegoż jeszcze 
roku w lecie przyjechała do Dąbrowy pani 
Milecka z Warszawy. Była to wdowa po urzę
dniku, żadnego nie miała m ajątku, a utrzy
mywała się tylko ze szczupłej płacy w ysłu
żonej (emerytalnej) po śmierci męża jej przy
znanej. Jednakże umiała ona tak się urządzić, 
że nawet tak szczupłe dochody, jakie miała, 
nie tylko że jej zupełnie wystarczały, ale je 
szcze pozwalały pomagać potrzebniejszym. 
Sama umiała na małem poprzestawać, ale 
gdy ktoś inny cierpiał niedostatek, a tem wię
cej gdy dotknięty został jakiem  nieszczęściem, 
któremu pieniędzmi możnaby zaradzić, wtedy 
powtarzając ze smutkiem i goryczą „ach! cze
muż nie mam m ajątku" starała się, i przemy- 
śliwała, jakimby sposobem i jakiemiby środka- 
mi potrzebującym przynieść ulgę i pomoc. 
Miała wiele przyjaciół, a  chociaż liczyła już 
przeszła lat czterdzieści, była tak  miła, grze
czna, ujmująca, że ją  wszyscy kochali, i sza
nowali. Najmilszą potrzebą jej serca było do
brze drugim czynić. Całego swego wpływu ku 
temu celowi używała i prawie każdy, komu 
przyszła myśl szczęśliwa powierzyć jej swoje 
troski, doznał naprzód słodkiej pociechy, 
a następnie pewnej pomocy.

Pani Milecka miała swych krewnych w D ą
browie, przebywała u nich, i znała Żalickich, 
więc dowiedziawszy się o jego śmierci, o bie
dnej pozostałćj wdowie i sierotkach dwóch 
dziewczynkach, myślała nad tein, jakby im 
dopomódz. Otóż przyszła jćj myśl wziąść do 
siebie na wychowanie jednę z dziewczynek 
Zalickiój; więc mówiła do niej:

— Kochana pani Zalicka. Wiesz, źe nie mam 
dzieci, a kocham je  bardzo. Twoja starsza có r
ka jest tak dobrem dzieckiem, że największą 
zrobiłabyś mi przyjemność, jeżehbyś mi ją  po
wierzyć chciała. Sama uczyć ją  będę, i zaj
mę się nią tak, jak własnem dzieckiem. Nie 
dam jej majątku, to prawda, ale wychowam 
ją poczciwie, w świętej naszój wierze, w m i
łości Boga, bliźnich swych i tej drogi ziemi, 
na którój się urodziła, i na której wzrasta. 
Nauczę ją pracować, aby kiedyś stała się po
żyteczną dla kraju, aby sama sobie byt za
pewnić, matce zaś swej i siostrze młodszej 
pomoc przynieść mogła.

(Dokończenie nastąpi.)
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£ dr o%ve nap oje .
Kto nieszanuje zdrowia, ten wielkiego do

puszcza się nierozsądku, ciężko grzeszy i sta
je  się ciężarem samemu sobie, dla rodziny, 
przyjaciół, domowników i Ojcz)?zny, którćj 
winien byó sługą i pożytecznym obywatelem. 
W arunkiem utrzym ania zdrowia między in- 
netni jest używanie zdrowych napojów. Każdy 
już wie, ja k  jest szkodliwą zdrowiu gorzałka, 
oraz piwo bawarskie i inne różnemi apteczne
mu przyprawami fałszowane, — wina i miody 
jedynie dla dodania im tem większej tęgości 
podrabiane,— i w ogólności wszystkie te wy
skokowe (spirytusow e) napoje, zwłaszcza nad 
m iarę używane. Przeciwnie zaś tak zwane 
napoje gazowe, mianowicie: woda sodowa, sal- 
cerska i inne, jak doświadczenie pokazało nie 
tylko są zdrowe, ale nawet uzdrawiające, 
z  rozmaitych słabości toyleczające. D la tego 
to w całćj Europie, u ludzi oświeconych, n a 
łogiem i pokusami do pijaństwa nieopętanych, 
weszły one w codzienne prawie użycie, i okaza 
ły zbawienne skutki dla zdrowia ludzkiego. My, 
mówiąc między nami, jakbyśmy niechcieli 
rozumieć, i jakbyśm y nieumieli szanować te
go dobrego, jakie każdy z nas i kraj mieć mo
że, jeźelibyśmy się raz wyrzekli pijaństwa, 
tego zbytecznego używania wódki, piwa, wi
na i miodu, a natomiast zaś, jeźelibyśmy za
smakowali w napojach zdrowych, a między 
innemi w gazowych. W prawdzie napoje ga
zowe zaczynają i u nas nabierać wzięcia, ale 
źyczyćby należało, ażeby używanie takowych 
stało się powszechniejszem, zwłaszcza wśród 
lata i pomiędzy ludnością roboczą i rzemie- 
śniczą. W edług wiadomości w kuryjerze war
szawskim ogłoszonej, wkrótce w Warszawie 
ma się otworzyć kilkanaście miejsc przy róż
nych ulicach, w których sprzedawane będą 
wody gazowe same, lub z sokami owocowe- 
mi, na szklanki lub butelki. W tychże miej
scach, które, jak kuryjer radzi, nazywaćby 
można chwilowym spoczynkiem, zarazem urzą
dzone zostaną lodownie, tak , że w największy 
upał lód przechowywać, a tem samem napoje 
świeże i chłodzące utrzymywać będzie można’

—  Samo się przez się rozumie, iż zawsze 
d la zdrowych najlepszym napojem jest czysta 
woda zdrojowa, studzienna a nawet rzeczna.

—  Zdrowe także i bardzo smaczne jest 
mleko, ale dla swej wielkiej pożywności nie- 
może byó za codzienny i ciągły napój używa

ne. W niektórych miejscowościach, zwłaszcza 
w Warszawie i w wielu innych miastach był
by to nawet napój stósunkowo za drogi. Oook 
tego dla niektórych, mających zdrowie na
dwerężone, żołądki lekarstwami, spirytualia
mi, i różnemi zbytkami zamorskiemi zakwa
szone i zanieczyszczone nawćt mleko nie za
wsze je s t zdrowem.

Mleko kwaśne, inaczśj zsiadłem  zwane jest 
równie smacznym, oraz zdrowym tak napo
jem, jako i pokarmem, lecz także nie każdemu 
służy na zdrowie.

berwatka dobrze ustała i ostudzona prze- 
wybornym, i bardzo zdrowym jest napojem- 
Uspakaja pragnienie, ochładza, a nie obciąża 
żołądka, a obok tego i inne pod względem 
lekarskim dobroczynne sprowadza skutki.

O napojach wyłącznie dla chorych, jakie 
tylko z przepisu lekarza używać się winny, 
w oddzielnym dziale, o urządzeniu domowych 
apteczek stosowne przepisy w temże piśmie 
zamieszczane będą.

Przepisy do urządzenia apteczh* 

domowej.
Woda gulardowa.

Dla przygotowania wody galardowej po
trzeba tylko wziąść i zmięszać ćwierć łu ta  
octu ołowianego z dwunastoma łyżkami wo
dy zwyczajnej. Nie należy takowej robić odra- 
zu wiele, aby gotową utrzymywać w zapasie, 
ale owszem zawsze w razie potrzeby przygo- i 
towywać świeżą. Przed użyciem trzeba skłu
cie, to jest zamięszać. Ocet ołowiany sprzeda
je  się w aptekach po 6 groszy za łut.

Lepkie płutno (Listona:)
Kawał p łutna dwa łokcie długi, półtora 

łokcia szeroki, naciąga się na drewniane ramy, 
i kilka razy za pomocą pędzla naprowadza 
się odwarem kleju stolarskiego wygotowane
go do gęstości ulepku. Wycięte z tego p ła 
tna potrzebnej szerokości paski lub tasiemki 
przed nałożeniem trzeba zwilżyć gąbką umo
czoną we wrzącej wodzie.

P łutno lepkie służy do zbliżenia brzegów 
rany, zapomocą tak zwanego szwu suchego• 
Dogodniejszem ono jest od plastru  lepkiego, 
który i znacznie drożej kosztuje, i trudno go 
smarować równo na płutnie, przytem od 
ciepła plaster lepki skleja się, iw  skutek tego
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staje sig niezdatnym do użycia. P łutno zaś 
Jepkie łatwo przyrządzi każdy roztropny czło-

i pokarmowych, jak je st biegunka. Najbar
dziej znane są

wiek; ono od ciepła nie skleja się, mocniej Najpój z kaszy owsianej. K tóry się przyrzą-
U  I 7.\7 I A  Dm Dk — « a  / I  u  ,— t  — ń  1X1 .  pi w .  i- a ___m  —a  X  A  /  ]  ra A A  /V  a  A  m —— —- A d  — A  L «  •  d  I _  — Iprzylega i nie drażni skóry. Na użyteczność 
Phitna tego szczególniejszą należy zwrócić 
uwagę, bo bardzo często jest ono niezbędnie 
potrzebnem, a tak łatwo i tanio każdy przy
sądzić  je  może.

fflaść woskowa.
Dwa łuty wosku żółtego i czternaście łu

tów szmalcu wieprzowego niesolonego, topią 
razem na wolnym ogniu, a potem mięsza- 

Ją się aż do ostudzenia.
, Maść taka jest bardzo skuteczną na rany 
1 wrzody, a także używa się dla przewiązania 
Po postawieniu plastra z hiszpańskich much. 
Cena tej maści w aptekach wynosi 1 lgroszy 

dwa łu ty , a przyrządzona w domu ani po- 
°Wy tego nie wyniesie, potrzeba tylko mieć 
Wosk i szmalec na zawołanie

Napoje dla chorych.
W ażną bardzo rzeczą jest podawanie cho

remu stósownego napoju, k tóry albo służy 
uo ugaszenia pragnienia, albo też może być 
lodk iem  leczącym.

Dla ugaszenia palącego pragnienia, jakie 
często towarzyszy chorobom zapalnym, go
rączkowym. Najlepszemi napojami są: 

świeża zimna woda studzienna, 
woda pokojowa, to je st woda, która przez 

Hoc stała w pokoju, 
woda o cukrzona, lub kwaskowato słodkie

mu sokami owocowemi przyprawiana, naprzy- 
Kład: z wiśniowym, malinowym, lub porze 
Czkowym sokiem, 

napoje kwaskowate, jako to: 
limonada dla zrobienia której, do kwarty 

Wody studziennej dodaje się trzy łyżki soku 
cytrynowego i sześć łutów  cukru, 

barszcz burakowy, 
sok żurawinowi (Succux Oxycocci,)

dza, zagotowawszy dwie łyżki kaszy owsia
nej w kwarcie wody, zlewa się płyn czysty 
z góry, i ostudzony używa się za napój.

Woda z jęczmienia. Cztery łu ty  jęczmie
nia wprzód dobrze w wodzie oczyszczonego 
gotuje się w kwarcie wody, a potem do prze
cedzonej i ostudzonej wody można dodać cu 
kru, a naw et i soku cytrynowego.

Woda ryżowa. Szesnaście łutów ryżu go
tuje się przez kwadrans w kwarcie wody, 
przecedza się, i zaprawia się cukrem.

Nastój zimny siemienia lnianego. Cztery 
łyżki nietłuczonego siemienia lnianego sypie 
się w czyste naczynie szklanne, lub inne, na 
to nalewa się kw artę zimnej wody. Po dwóch 
godzinach zlewa się płyn, który ocukrzony 
podaje się choremu.

Orszada. Zagotowawszy trzy łuty słod
kich migdałów, obrawszy je z łupin, trze się 
z wodą w moździerzu na miazgę, dodając do 
niej przy ustawicznem mięszaniu zwolna pół- 
kw arty wody, potem przecedza się przez p łu
tno, a płyn otrzymany osładza się dwoma 
łutami cukru.

Tymże samym sposobem można przyrzą
dzić orszadę z siemienia konopnego.

Woda owocowa przyrządza się przez ogoto- 
wanie suszonych śliwek lub gruszek. Płyn 
przecedzony ocukrza się. Woda ta ma własno
ści z lekka czyszczące i chłodzące żołądek.

Woda z grzanką  przyrządza się przez mo
czenie w niej ciepłych grzanek żytniego Chle
ba dotąd, póki ona nie nabierze barwy żół
tawej. W oda ta sprawia zatwardzenie, szcze
gólniej jeżeli do niej dodać nieco wina czer
wonego.

W ogóle im bardziej wodnisty jest napój, 
tern lepiej ugasza pragnienie, i tem więcej 
może go chory używać, lecz nigdy za wiele 
na raz dawać nienależy. Przy kaszlu i biegunom  A /„ z .* ™  vz . i j  • '  , .  i uawac nienaiezy. rrzy  Kasziui Diegun-

eVm snosohem- W 2y vz'i za na® ?Pują - , kach należy unikać napojów kwaskowatycb. sposobem: nakrajawszy k.lka b u re a u - , NaczyniJ  ; }ykkii kt6‘ryJch chory do na>oju
używa, powinny być na  każdy raz czysto wy
myte i dobrze do sucha wytarte.

nakrajawszy 
Wek albo renetów tak, iżby się jeszcze ku- 
Py trzym ały, gotuje się je  w wodzie przez 
Pi§ć lub dziesięć minut, potem zlawszy płyn 
Czysty, dla smaku dodaje się cukru.

Napoje śluzowate używają się przy cier
pieniach dróg oddechowych, jak jest kaszel

Chorym leżącym w stanie odurzonym, a po
mimo suchego języka i ust napoju nieźądają- 
cym, niepytając się czy pić chcą, trzeba czę
sto podawać napój.



Na jednego chorego na ’dobę wystarcza 
zwyczajnie kwarta napoju, dla przyrządzenia 
której bierze się:

Do naparzenia.
Jagód jałow cow ych dwa łuty
Korzenia ślazow ego jeden łut
Korzenia lukrecyj........... trzy łuty
Kwiatu bzow ego............. dwa łuty
D ziew anny......................dwa łuty
Kwiatu lipow ego  dwa łuty

Pokarmy dla chorych.
R leiki owsiany i jęczmienny.—  Dla przygo

towania półkwartowego talerza kleiku owsia
nego trzeba naprzód dla oczyszczenia odgo- 
towaó w wodzie filiżankę kaszy owsianej, a po 
zagotowaniu pierwszem, wodę zlać. Oczy
szczoną tym sposobem kaszę owsianą na no
wo gotuje się w trzech kwaterkach wody 
przez godzinę, potem przepuściwszy ją przez 
sitko, dodaje się szczypkę soli, dwie łyżeczki 
cukru miałko tłuczonego i masła świeżego 
na koniec noża, i wszystko to gotuje się do
brze jeszcze przez kilka minut.

Tymże samym sposobem przyrządza się 
i klcik jęczmienny.

Rosoły. Pół funta cielęciny, lub też jeden 
gołąbek, albo połowa kury. trochę pietruszki 
i marchwi gotuje się w kwarcie wody w garn
ku przykrytym przez dwie godziny, to jest do
tąd, aż mięso będzie miękkie, i aż się do 
półkwarty wygotuje. Po przecedzeniu dodaje 
się na koniec noża masła świeżego, szczypkę 
soli i łut drobnej kaszy, albo sago, wprzód 
miękko w wodzie ugotowanego, wszystko to 
gotuje się jeszcze raz przez kilka minut.

R ó ż n o ś c i .

Posąg króla W ładysława Łokietka. W Krako- 
wskiem, w powiecie Stobnickim, na lewym brzegu 
rzeki Nidy, o półtory mili od jej ujścia do Wisły

leży W iślica, starożytne nasze miasto. Tam w mićj- 
scowćj kollegjacie znajduje się jeden ze starożytniój- 
szych zabytków piętnastego (XV) stulecia. Je st to 
posąg króla naszego W ładysława Łokietka, wyro
biony z drzewa, zaledwie dwie stopy wysokości ma- 
jąey. Mieści się ca  w urządzonej na to niszy dre
wnianej dosyć ozdobnej, ale swą budową i wyrobie
niem wiek siedmnasty (XVII) przypominającej.

Pomieniona kollegjata je s t jedną z najstaroży- 
nićjszych w kraju naszym, bo założenie jej przypi
sują Władysławowi Łokietkowi, roku i 306; a że 
przed kilkunastu laty znajdowała się w stanie bar
dzo podupadłym; przeto kuryjer warszawski cieka
wie zapytuje się, czy podźwignęła się od owego cza
su. Zaprawdę skromne a słuszne przypomnienie tak 
ważnego obowiązku

Tomasz Paryska stróż. W Brzezinach, w m iaste
czku okręgowym, w powiecie Rawskim, o milę od 
Rogowa, stacyi kolei żelaznej położonem w dniu 7 
Kwietnia um arł Tomasz Paryska, zasłużony sta
rzec, mający la t 89, z których 61 la t strawił, służąc 
na tam tćjszem  probostwie za stróża. Niechorował 
on nigdy obłożnie, pracował prawie do samej śm ier
ci, i przeżył czterech proboszczów. Z uszanowaniem 
zamięszczamy to wspomnienie o ś. p. Tomaszu. Był 
to prawdziwy wzór najlepszego i wiernego sługi. 
Tyle lat, prawie przez całe swe życie, w jedneni 
mićjscu służył i pracował, um ierając zaś pozostawił 
po sobie synów, córki, wnuki i prawnuki, a równie 
jak  sam ubogich.

Obowiązek opieki nad zwierzętami. Oto, co go- 
dnem je s t naśladowania. Towarzystwo opieki nad 
zwierzętami w Frankfurcie nad Menem istniejące 
z powodu rozpoczynającego się lęgu ptastw a zarzą
dziło, ażeby na wszystkich drzewach w polach 
i w bliskości zabudowań znajdujących się pozawie
szane były odpowiednie skrzyneczki, m ające służyć 
za gniazda dla ptastwa w celu łatwićjszego rozm no
żenia się tegoż. Być może, iż niekażdemu byłoby 
atwo skrzyneczki takie zakupić, i na wszystkich 

drzewach takowe pozawieszać. Nie jeden gotów by 
to uważać za zabawkę,—  inni znowu za kosztowne 
i trndne przedsięwzięcie,— wszakże tak  nie jest, bo 
ptastwo wielkie w gospodarstw ach przynosi usługi 
przez tępienie wszelkiego rodzaju robactwa, tyle czę
stokroć zrządzającego szkody niszczeniem drzew, 
zbóż i ogrodowin.

^Przedpłata wynosi: w W arszaw ie  roczn iez łp . 12.— półrocznie zip. 6.— ćw ierćroczn ie  zip. 3.— m iesigcznie złp. * 
Na prowincyi, n a  w szystk ich  Btacyach pocztow ych b ezkopert złp. 13 g r. 10.
Na prow incyi w k o p e rtach , i w C esarstw ie, w k tó rem  p rzedp łata  bez k o p e rt nio je s t  dozwolony, oprócz należności zł. }  
gr. 10 za exem plarz pism a, każdy p re n u m e ra to r  dop łaca  ty tu łem  kopertow ego nie po zł. 13 gr. 10 ja k  poprzednio , ale ty l
ko po złp. 6 g r. 20 roczn ie. D odaje sig przytem , że w jed n e j ko p erc ie  R sdakcy i Czytelni p renum erow ać m ożna po kilk» 
exem plarzy  teg oż p ism a bez żadnej dodatkow ej dop łaty .
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